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ci wszyscy,  co mniemają  że j akowej  n ie s p ra ­
wiedl iwości  od niego dozna li ,  stawili s ię ,  i 
wnieśl i  swoje  zażalenia;  i j e s t  to największym 
d ow o d em  jak  sprawiedl iwie r ządzi ł ,  źe ma ła  
tylko liczba stawiła się,  i odeszła na jzupe łnie j  
zaspoko jona .  Z  L u g d u n u  udało  się woj sko 
k rzy żo wcó w do Marsyl i i ,  i naza jut rz  po  ś. 
Bar t łomie ju  ws iad ło  na okrę ty  zg ro m a d zo ne  
przy  A ig u e s -M o r te s ,  ( s tarożytnej  Aquae mor- 
tuae) , k tóre natychmiast  b i eg swój  ku wyspie 
Cy p r  sk ie rowały .  T u ta j  połączyło się z nim 
n ie ma ło  znakomi tych angielskich ryce rzy,  i 
wielkich wassalów Ludwika ze swerni woj ska ­
mi;  w liczbie ostatnich zna jdował  się także Jan 
de Joinville,  dziedziczny Seneszal  Sza mpan i i ,  
j e d e n  z na jwie rn ie j szych  towarzyszy króla 
f r a n c u z k i e g o , który w późnym wieku nap i sa ł  
Szacowną his toryę Ludwika  świętego.  K rzy-  
żownicy,  k tó rych najbl iższym ce lem po d r ó ży  
b y ł  Egipt ,  postanowil i  wy lądować  w Aleksan-  
d r y i ; po dlugie' j  j e d n a k ż e  i n i ebezp ieczne j  
żegludze  ,. zap ęd ze n i  zostali na brzegi  Damiet -  
ty,  i t amże zarzuci l i  kotwicę.  Niewierni  
chcieli  wpra wd z ie  przeszkodzie wylądowaniu  
k rzyżowego  w o js k a ,  lecz na s a m y m  wstępie 
ok ro pn ie  porażen i  zostali.  VV dn iu  tym p o ­
legło przeszło tysiąc n ie w i e r n y ch ,  a j e d e n  
tylko f roncuzki  ryce rz  życie u t r a c i ł ; sam król,  
szlachtą swoją  o toczony,  walczy ł po  pas  za­
nurzony  w wodzie.

Na tychmias t  rozkazał  król  rozb ić  o b ó z ,  i 
naza ju t rz  r ozp oc ząć  sz tu rm twie rdzy Da-  
uiiet ty;  ale już  o świcie zna leziono mias to 
opuszczone  przez n i ew ie rn ych ,  i L udw ik  bez 
ł a d n e g o  o p o r u  wjazd swój  doń o d b y ł .  Ze 
zaś letnie miesiące n iep rzy jazne  b y ł y  do roz ­
poczęc ia  wo je nn y c h  k roków w g łą b  k r a j u ,  
chrześc iańskie  wojsko umoc n i ło  w m u r a c h  
mias ta  swój  o b ó z ,  a L ud w ik  wyłączn ie  za j­
m o w a ł  się na p r a w ą  i zabezpieczeniem wałów.  
Z e  wszelkich wzg lędów je d n ak ż e  n ie p r z y j a ­
znym  stal się ów pob y t  dla ka rnośc i  i o b y ­
czajności  ż o ł n ie r s tw a ; zagnieździ ły się w o b o ­
zie: n i e db a l s two , rozpus ta ,  i wszelkie występki ;  
a L u d w ik  z ża lem się u sk a rż a ł ,  że się nie 
zdo ła  na  r zu t  kamien ia  od  swego  mieszkania  
o dd a l i ć ,  a b y  nienat raf ić  na d om  ro spus ty .  
T e r a z  zachodz i ło  py tan ie ,  czy p ie rwe j  u d e ­
rz y ć  na  Kai r ,  czy na Aleksandryę .  Rozst rzy ­
g n ą ł  j e  wa leczny h rab ia  Artezyi (Artois),  b r a t  
k ró lew sk i ,  te'm wykrzykn ien iem:  „ P o  co  to 
k o ł ow an ie !  K to  ch c e  zgładzić w ęża ,  musi  mu  
g ło w ę  zdeptać .  Ja g łosu ję  za K a i r e m ."  
Os łu c ha n o  j e g o  rady ,  i tą d rog ą  wyruszyły  
wojska  k rzyżowników,  lecz często n i e p o k o jo ­
ne przez oddzia ły  n ieprzyjacie lskie j  j a zdy ,  
zwolna tylko ba r dz o  p o s tę po w ały .  Nie mogl i  |

odda lać  się od brzegów Nilu,  b o  t ędy dos ta r ­
czano  im żywność z Damiet ty,  a t rudzące 
przedsięwz ięc ie  zbudo wa nia  g robl i  w p o ­
p rzek  wody,  jeszcze ich d łużej  za t r zymało .  
T y m c z a s e m  po o b u  b r zegach  snu jący  się 
Sa raceni  j a k  na jg wał tow nie j  na n i c h  nac ie ­
rali ,  dokucza jąc  szczególniej  g reck im o g n ie m ,  
co za równo  by ło  dla nich n ow em  ja k  i s t r a-  
szliwe'm zjawiskiem.  Jak b a r dz o  f rancuzkie  
wojsko  lękało  się tych w ys t rza łów ,  widać 
z op i sów wyżej  ws po m n ia n eg o  Sir  Joinvi l la.  
„ Z a  każdą razą —  m ó w i , —  lecia ł a przez po­
wiet rze ognista b r y ła  wielkości  beczki ,  d ług i  
ognis ty pas  pozostawiając za sobą.  Huk  j a ­
koby g r zm ot u  zdała w ok o ło  wstrząsał  zie­
mi ę ,  i ze s t r a s z l iw ym tr z as k i em  wylew ał  się 
p a ł a j ą c y  s t rumień.  Ż a d n y m  spo so be m  nie 
mogl i śmy t e m u  zaradzić.  S k o ro śm y tylko 
pierwszy b łysk pos t rzeg l i ,  r zucal iśmy się twa­
rzą na z i emię ,  Bogu duszę poleca jąc .  P rz e ­
raża jące  echo  roz legało  się aż w s a m ym  o b o ­
zie,  a ile r azy król  go pos łys za ł ,  r zuc a ł  się 
na kolana i z gorącemi  wo ła ł  łzami:  D o b r y  
Pan ie  Jezu!  b r o ń  mię i ludzi m o i c h . ” P o s t a ­
n ow ion o  nakon iec  w p ły tk iem mie j scu  Nil  
w b ró d  p rzebyć .  T e m p la r y u s z e  p o d ł u g  sta­
r e g o  zwycza ju przednią straż tworzy l i ;  za nimi 
p os tę po w ał  mężny  h rab ia  Artezyi z w y b o r o ­
wy m orszak iem.  Wzięl i  się j e d n a k  do tego 
zby t  żywo i n ie rozważnie.  Zamias t  zasłonić 
p rzep rawę  pozos ta ł ego wojska , r zuc i ł  się h r a ­
bia Artezyi w po go ń  za uc ieka jącemi  od b r z e ­
gów S a r a c e n a m i ,  i aż do pobl iskiego śc iga ł  
ich mias ta ,  gdzie z ga rs tką  swych  w oj o w n i ­
ków w zakrę tach c i asnych uliczek ca łk i em  
został  zapar ty .  Nieprzel iczonym t ł u m e m  Ma- 
me lukó w o to c ze n i , z okien  i d a c h ó w  strzałami ,  
kamien iami  i belkami  powitani ,  tak odcięci  
nieszczęśni  f rancuzcy  r y c e rz e ,  wszyscy t am 
musiel i  życie  swe położyć.  P rzesz ło  300stu 
z n i c h ,  a w tej  l iczbie sam hrab ia  Artezyi ,  
wielu T e m p la r y u sz ó w  i angielskich w o jo w n i ­
ków,  znaleźli  tam śmierć i od  kopy t  końsk ich  
r oz t r a t ow an i  zostal i .  Był  to począ tek  m n o ­
g ich k lęsk ,  k tóre  w tej k rainie spo tkać  mi a ły  
L u d w ik a .  W k r ó t c e  po tem ze s t raszl iwemi 
krzyki  napadl i  n iewierni  na g łó w n y  k o r p u s ;  
sam L u d w i k ,  k tórego  wysoka p o s t a c i  z łoty 
h e ł m  ła tw y m  do rozpoznania  czyni ły ,  z t r u ­
dnośc ią  u c h r o n i ł  się niewoli .  Z e  lwią wście ­
kłością odc i na ł  się przez d ług i  czas pięciu 
S a ra ce ńs k i m wo jow nik om.  W ie lu  ry ce rz y  
znalazło śmie rć  w bagn is tych w o d a c h ;  n ieo-  
puszcza ła  ich j e dna kż e  odw aga  i w eso ło ść ,  a 
h rab ia  So i s sons,  l ejąc k r e w  z n ie j edne j  r any  
i w zupe łn ie  pot rzaskane j  zb ro i ,  o dez w ał  się 
do  Joinvilla:  „ J a k  ci się zda je ,  S en es za lu ,
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nie je s t -że  to dzień o którym kiedyś z rosko- 
szą przypom inać się b ędz ie ,  w spokojnej 
komnacie i przy pięknych d a m a c h ? ” W śród  
zamięszania walki doszła króla smutna wiado­
mość o śmierci ukochanego b r a t a , Roberta 
Artois. Nieszczęśliwy ten dzień przypłaciło 
życiem 7,000 chrześciańskiego wojska i 1,000 
rycerzy. Innego rodzaju klęski sprzysięgły 
się jeszcze z tą  porażką na krzyżowców. 
C h o ro b a , podobna do zarazy m orow ej zaczęła 
szerzyć się pomiędzy nimi, i wielką liczbę 
zabra ła . Sam Ludwik cierpiał b a rd z o ,  
żadną jednakże namoAvą nie dał się skłonić 
do opuszczenia wojska. „P rzysiąg łem  z lu­
dem moim żyć lub umrzeć", ” stale odpow ia­
dał. Brak żyw ności,  i wyziewy z tysięcy 
ludzkich t ru p o w i pobitych koni, które w wodę 
pow rzucano, codziennie zwiększały zajadłość 
zarazy. Pom im o tego wojna z niewiernymi 
równie zawzięcie toczyła się tak na lądzie jak  
na m orzu . Zbliżała się jednak  chwila , w k tó ­
rej chrześciańskie wojska w całej pełni do­
świadczyć m iały  nieżyczliwości losu. W  n o ­
cnej u tarczce, zaszłej 5 kwietnia w okolicy 
miasta Fareskur, wojsko franeuzkie całkiem 
zostało rozproszone, wielu najwaleczniejszych 
rycerzy po leg ło ,  rsam nawet Ludwik dostał 
się w  niewolę. Zycie jego  w największem 
zostawało niebezpieczeństwie. Gdy się już 
naw et dał poznać, jeszcze rozżarte mameluki, 
zazdroszcząc sobie wzajemnie świetnej zdo­
byczy, wywijali szablami po nad  jego  głową. 
P ow aga i niezachwiana spokojność wielkiego 
m onarchy, rozbroiła  jednakże zajadłość dzi­
kiej tłuszczy; poprzestali na tern iż odebrali 
m u b ro ń  i szaty, i okutego w kajdany zapro­
wadzili do T u ran szach ,  przed sułtana Egiptu. 
Su łtan  jednakże  za nadto by ł  wspaniałomyśl­
ny, aby z najpierwszym z królów chrześciań- 
skich m ia ł  się obchodzić inaczej jak  z pow a­
żaniem i należnemi m u względy; obdarow ał 
Ludwika i rycerzy jego  kosztownemi ubiory  
i wszystkiem czego tylko potrzebować mogli. 
Niezadługo oznaczył sułtan okup , wynoszący 
800,000 złotych bizantynów, to je s t  pod ług  
nowej monety przeszło półto ra  miliona tala­
rów, k tórego połowa natychmiast opłaconą 
została. Po  tylu nieszczęśliwych wypadkach, 
po b y t  francuzkiego wojska w Egipcie  coraz 
się stawał przykrzejszym. P o  tylu stratach 
w ludziach i wojennych za so b ach , ani podo­
bna  było myśleć na teraz o dalszem prow a­
dzeniu wojny i zdobyciu Palestyny, król czas 
jeszcze niejakiś nadaremnie czekając pomocy 
od innych książąt chrześciańskich, opuścił 
nakoniec ziemię świętą 25 kwietnia 1254 r. 
\y sam dzień swoich urodzin, i wypłynął z portu

Akkon, z ośmioma wielkiemi okręty i czterma 
galery, jedynym  pozostałym szczątkiem owej 
wielkiej morskiej potęgi, z jaką z ojczyzny 
wyruszył. Po dziesięcio-tygodniowej żeglu­
dze wysiadł na ukochane brzegi F rancyi.  
Przeszło 100,000 w yborowych wojowników 
utraciło życie w tej nieszczęsnej wyprawie do 
Egiptu.

D ruga  i ostatnia krucyata , którą Ludwik 
przedsięwziął do ziemi świętej, nastąpiła w sze­
snaście lat później. Roku 1270 król wsiadł na 
statki, na czele 60,000 wojska, wAigues-Mor- 
te s ,  i po krótkim pobycie  w Sardynii,  już 
20  lipca na afrykańskiej znajdował się ziemi. 
Nieprzyjacielskie kroki rozpoczęły się oblę­
żeniem miasta T u n is ,  przy którem  niewierni 
nie wielki stawili opór. T eraz  pobożny król 
z przezornością dążył do celu. "Wybuchnęła 
jed n ak  zaraźliwa choroba w wojsku francuz- 
kiem. P o d  spiekotą afrykańskiego s ło ń ca ,  
w najgorętszych miesiącach ro k u ,  przy  n a j ­
zupełniejszym braku  zdrowej wody, z p rzera­
żającym pośpiechem rozszerzyła się zaraza 
po ca łym  obozie. Już 3go sierpnia u jrzał 
Ludwik drugiego swego syna , Jana T ry s ta n ,  
zstępującego do grobu; w następnym tygodniu, 
legat papiezki, kardyna ł  Albano, został po- 
g rzeb ionym , a 25 sierpnia i sam pobożny 
król zam knął oczy, na obcem  w ybrzeżu, zdała 
od pięknej swojej Francyi.

T a k  u m arł  m onarcha , k tórego królewskie 
przym ioty  mieszczą w rzędzie najlepszych 
władców tamtego w ieku , m onarcha ,  k tórego  
wszystkie starania, dążące ku szczęściu podda­
n y ch ,  najpomyślniejszym skutkiem zostały 
uwieńczone, który ciągle m iał na pieczy o ile 
możności umniejszać ciężar poddaństwa swo­
je m u  ludow i,  i tak wielkim jak  małym rów ną 
wymierzać sprawiedliwość. P o d  jego  ber łem  
wzbiła się F rancya  do takiego stopnia potęgi 
i zam ożnośei, iż żaden kraj europejski m ie­
rzyć się z nią nie m ó g ł;  to podało  mu środ­
ki do przedsięwzięcia owych dwóch wiel­
kich wypraw, k tó re ,  niestety, tak  smutnie za­
kończyć się musiały. P o  Ludwiku świętym, 
żaden inny król nie przedsięwziął dalszych 
krucyat, wyczerpane bowiem by ły  zasoby po­
trzebne do tak wielkiego zam iaru , a smutne 
doświadczenie, którego tylu walecznych ry ­
cerzy nabyło  w Palestynie, posłużyło za naukę 
i przestrogę.

( Dokończenie nastąpi.)
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AUTOROWIE PARYZCY.
Jeden z dzienników bruxelskich um ieścił 

nader ostre listy o autorach paryzkicb. Udzie­
lamy czytelnikom naszym wyjątki z nich jako 
ciekawą próbkę opinii Belgijczyków o tych 
reprezentantach dzisiejszej literatury fran- 
cuzkiej. W iele w niej jest dow cipu, a może 
nieco i żółci; nie przyjmujemy na się odpo­
wiedzialności: powtarzamy tylko słowa autora 
wspotnnionych listów P. V a n -Engelhom .

W iesz, mówi on w swoim liście, jak po­
dróżnicy francuzcy unoszą się nad swym pa- 
ryzkim teatrem W ielkiej Opery. Aby prze­
konać się o prawdziwości ich słów , zaledwiem  
wysiadł z pocztowego pow ozu, natychmiast 
chciałem  dowiedzieć się co dzisiaj dają na 
teatrze opery, spojrzałem na afisz, przeczyta­
łem: H ugonoci!—  pobiegłem  na operę.

Dzienniki francuzkie udzielają wam ze wszel­
kimi szczegółami wiadomości o tych czarują­
cych , prawdziwie magicznych widow iskach, 
w których biorą udział wszyscy najpierwsi ich  
artyści; mówić przeto będę o tem tylko, o
cze'm milczą dziennikarze. Ziomek mój P.....
autor jednego aktu w jakimś w odew ilu, za­
prowadził mię do fo y e r , sali przy teatrze, aby 
pokazać co Paryż posiada najznamienitszego 
w literaturze. W iedzieć trzeba, że foyer w iel­
kiej opery jest ogniskiem , do którego się 
skupiają w szyscy autorowie paryzcy: tu ,  
w w ielk iej, przestronnej sali, ujrzysz kilka 
osobnych grupp, z których każda ma własne­
go prezydenta; tu nie proszą o g ło s , lecz m ó­
wią swobodnie kiedy się komu podoba; tu 
ujrzysz także kilku ichm ościów, którzy pod­
słuchują i notują wszystko cokolwiek usłyszą; 
zgromadzając tym sposobem  cudze myśli i 
cudze frazesa, popisują się z nie'mi później 
jak z własnemi i nabywają tytułu ludzi do­
wcipnych i rozumnych. Zresztą przekonany 
jestem , iż możnaby napisać wyborną książkę 
z tego co się każdego wieczora mówi w rze­
czonej sali wielkiej opery, i że najciekawszą 
na całej kuli ziemskiej gazetą byłaby ta, któ- 
raby utrzymywała tu stenografów. W szystko 
tu masz: politykę, nauki, sztuki, krytykę i 
obm owę.

Powiedziałem już w yżej, że artyści i lite­
raci, schodzący się w foyer, dzielą się na 
gruppy. Teraz popróbuję skreślić rys naj- 
przedniejszych członków  tego areopagu. 
Towarzysz mój dowcipny autor jednego aktu 
W wodewilu, udzielił mi niektóre o nich szcze­
góły , a ja pośpieszam z przesłaniem ich tobie.

Foyer opery rozdziela się na krytyków i 
poetów, pisarzów dramatycznych i romanso-

j pisarzy. Inne gruppy składają się z redakto­
rów dzienników, artystów, wyższych urzędni­
ków po m inisteryach, nakoniec z ludzi, któ­
rych tu nazywają'y<wezo\f, co umieją na swoję 
korzyść używać cudzych talentów i z nieb 
osobiste wyciągać zyski. Do krytyków należą 
naprzykład: nieuchronny Jules Janin, którego 
wszędzie spotykasz: i w książkach, i w dzien­
nikach i na wszystkich przechadzkach; Gu­
staw P lancke , o którego zdanie nikt się nie 
troszczy; Capo de Feuillide , odznaczający się 
gwałtownym  tonem ; Nisard, wynalazca „tru­
dnej literatury,” to jest takiej którą trudno i 
czytać i rozum ieć; nakoniec H ippolitFortoul, 
wydawca dziennika le D roit\ Charton  wy­
dawca gazety le Temps; Hippolit Lucas, ga­
zety B o n -S e n s ,  i Teofil T o re , gazety le 
Siecle. Później powiem o tych ichmościach, 
o których dowiedziałem się wiele rzeczy ni­
komu nieznanych.

Po krytyce książkow ej, teatralnej, malar­
skiej i m uzykalnej, mój szanowny autor je ­
dnego aktu w wodewilu pokazuje mi poetów. 
Oto W iktor Hugo: spodnie ma bardzo krótkie, 
a w łosy bardzo długie; rozmawia z P. Gra- 
nier de C assagnac , którego nazywa swoim  
skorpionem , razem bowiem  kąsali i gryźli 
Alexandra Dumas. Oto Edgar Quinet, któ­
rego nieznośniej zapewne słuchać, aniżeli 
czytać, bo się nie tak prędko od niego odcze­
pisz, aniżeli od jego poematów: te rzucić m o­
żna, kiedy się uprzykrzą; jego zaś nie porzu­
cisz. Obok stoi maleńki człow ieczek , grze­
czny krytyk i poeta - nowator: Sa in t-B eu o e . 
Napadł na niego teraz Quinet, podobnie jak 
za kilka dni może nań napaść gryppa.—  Mój 
jednoaktowy przyjaciel, zaiste niezmordowa­
ny: bądźże i ty również niezmordowanym  
czytając moje l is ty .—  Owóż znowu obraca 
się ku mnie i usilnie prosi abym pilnie się 
przypatrzył Lamartin’ow i, który wychodzi 
z loży, zbliża się do gruppy poetów, i —  nie­
w dzięczny!—  niezatrzymując się siada obok  
mężów, którzy do polityków się liczą. Jak 
z wejrzenia znać w nim poetę! Jak piękne, 
melancholiczne oblicze, jaka szlachetność 
w tej kształtnej, urodziwej postawie. Lecz 
znowu odszedł, a cała moja uwaga zwraca 
się na m łodego blondynka: jest to Alfred 
M usset; nie bogaty, a nosi rękawiczki m ilio­
now ego pana. U łożył on sobie własny syste- 
m at, do którego życie swe stosuje; nieraz 
przez kilka miesięcy nie wychodzi z gabinetu, 
żyje cicho i skrom nie, jak pustelnik, i pisze 
prześliczne wiersze; kiedy zaś zbierze dużo 
pieniędzy i niemało wierszy, znowu na świat 
występuje. Gdy poezye jego wychodzą z druku,
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można bydź pe w ny m ,  że on sam wkrótce  
się ukaże.  Żyje weso ło  i zbytkownie dopo j i  
się ciągnie kapitał nabyty natchnieniem,  
wtedy jest  to pan catągębą!  —  i podług  mego  
zdania,  wyborny to systemat.  Paryż nieró­
wnie więcej  zajmuje się niknącym i ukazują­
cym się znowu ze śł icznemi wierszami A lb e ­
dem Musset ,  aniżeli wielą łudzi z talentem,  
którzy równie są dobrzy jak o n ,  lecz żyją 
poprostu podobnie jak wszyscy ludzie. D łu ­
go  i uważnie przypatrywałem się Alfie owi  
de Musset: ubrany by ł  z e l egancyą najwy­
tworniejszą.

Przeszliśmy salę i zbliżyliśmy się ku komin­
k o w i ,  przy którym zbierali się romanso - pi ­
sarze.  Była tam cała ich kupa ,  a kochany  
mój  z iomek,  autor jednego  aktu w wodewilu,  
zwróci ł  uwagę moję na wszystkie szczego - 
ności  odróżniające tych panów.  W liczbie 
ich byli naprzód pisarze romansów d om ow ego  
pożycia ,  potem romansów h istorycznych,  
morskich ,  mora lnych,  b e n o lo g ic z n y c h , pa-
l inge nez vcz nyc b , f i lantropicznych i t. d. 1 1.

Znajdując się tak blisko panów romanso-  
pisarzy z żywością pytałem o Balzaku, by on 
t u   Boże,  jakiejżem roskoszy doznał  uj ­
rzawszy tego s ławnego  opowiadacza,  tego  
opasłego analityka takiej mnogości  prawd h-  
lozoficznych.  Widzieć Balzaka! czy pojmu­
jesz całą wielkość tego szczęścia? Jakżem 
mu się przypatrywał,  jakem go ze wszech
stron bacznie o g lą da ł ..........

Niepiękny jest  w c a l e , —  z żalem ci to wy­
znać m u s z ę ; ale jaki tłusty,  jaki mały . . . .  0
drugi Falstaff. N iewiem czy zawsze bywa  
takim: ale t ego wieczora by ł  czerwony i okrą­
g ły  jak wielkonocne  ja je ,  n iem og łe m  dosc  
się na niego napatrzyć.  Co za wzrok! jak 
ocean g łęboki!

Balzak,  l iczy teraz lat 42 ;  stał się on g ł o ­
śnym w świecie  l i terackim,  na ktorego szczy­
cie umieści ła go  dzisiaj opinia publ iczna ,  nie 
wprzód aż po wyjściu ha świat j ego:  P eati de 
ehagrin. Dwa je g o  dzieła: le D ernier Chou- 
an  i Physiologic du M ariage, wielką także 
miały wziętość.  Sława znakomitego roman­
so-p i sarza  zaezęła się od czasu ukazania się 
tych trzech dzieł;  a d ługo  nikt niewiedział  że 
ten kto pisał  Eugenią G ran det , napisał  da­
wniej  przeszło 2 0  tomów! Lecz  ów pisarz 
d w u dz ie s t o - t o m o w y  n iebył  wtenczas Panem  
de B a lza c ;  niebył  nawet  prosto Balzakiem,  
ale lordem R’Hoon e ,  markizem de Vieurgje,  
a najczęściej Horacyuszem de Saint -Aubin .  
Saint -Au bia  pierwszym b y ł  z pomiędzy tych 
ichmościów;  to b y ł o  ja je ,  z którego się wy ­
kluł ów Balzak, com  go dzisiaj oglądał;  za

nim już pociągnęła falanga wszystkich tych  
nowych  i zapomnianych nazwisk,  wszystkich  
tych pseudonymów,  których nikt odgadnąć  
nie zdołał .  Dopiero P. Hippolit Souverain,  
cale przebiegły księgarz, przedsięwziął wskrze­
sić wszystkie te rozmaitych nazwisk , dzieła.  
Niektóre z romansów pierwszego Balzakow-  
skiego peryodu ukazały się już i u nas;  szcze­
gólniej mi tkwi w pamięci: Jane la  P ale.

Zresztą talent,  jakiego dosięgnął  ten pisarz,  
objaśnić się tylko może przez długą i wytrwa­
łą  naukę.  Zapewne  pierwsze występy (debut) 
literackie Balzaka, podały mu sposobność do  
zaludnienia ogromnego  harem u,  z ktorego  
wyprowadzał  pojedynczo te wszystkie kobiety,  
po j e g o  romansach rozproszone;  memasz  
wątpl iwośc i ,  że on je wy chowywał  i kształci ł  
w tym literackim Sa i nt - Cyr .  rI u on tworzył  
te wszystkie charaktery,  oczekując chwi l i ,  
kiedy by mógł  j e na świat wyprowadz ić, ozdo­
bne: j edne melancholicztią bladością,  czaru­
jącym uśmiechem,  smętnością; drugie namię­
tnościami,  ogniem i żądzami palącemi.  Saint-  
Aubin d ługo  trzymał w ręku księgę szkiców  
pe ł ną ,  z których Balzak miał tworzyć prze­
dziwne obrazy.  Szkice te były od niechcenia  
rzucone,  l ekko,  o łówkiem;  ale później ,  sztu­
cznie zgromadzone i umiejętnie uszykowane,  
przedziwnie,  z nienaśladowanyra wdziękiem 
rozjaśnione,  winne były utworzyć wszystkie 
te różnokształtne ideały,  których wytworna,  a 
razem wspaniała girlanda zaczynała się Fed o­
rą , a kończyła się Panią de Mortseauf.

(D alszy  c iąg  nastąpi.)

WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.
W  Wilnie  wyszły w  roku bieżącym nastę­

pujące nowe książki: 1) G ram m atyka Polska  
dla  d z ie c i , krótko zebrana p rze z  A dam a S ta­
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Gli icksberga,  w 8ce str. II i 7 7 - - ~  2 ) 
stock, powieść z  czasów  K rom w ella w r. l o h l  
p r z e z  W a lte r a -S c o tta .  Tłumaczona  z an­
gie lskiego;  drukiem Dwo rca ,  w 12ce T o m  I. 
str. XIV i 241 ,  T o m  II str. 2 5 1 . —  3) R ozpra­
w a  o c iężarze ś w ia tła , p rzez  A lex a n d ra  
hrabiego C hodkiew icza , b y łe g o  król. towa­
rzystwa Warszawskiego  przyjaciół  nauk,  Im-  
peratorskiej St. Petersburgskiej akademii nauk,  
b y łe g o  Imperatorskiego uniwersytetu Wi leń ­
skiego , towarzystwa mineralogicznego Pelers-  
burgskiego ,  mineralog,  jeńskiego,  farmaceu­
tycznego St. Petersburgskiego ,  farmaceutycz.  
W ile ńsk iego ,  oraz innych towarzystw uczo­
nych cz łonka;  drukiem Zawadzkiego,  w Sc*
str. IV i 36 .  __________
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U P S A L.
Upsal, m i łe  i p rzy jemne, chociaż nie w ie l ­

kie m ias to , b y ło  niegdyś stolicą całej Szwe- 
c y i , a dziś jest miastem stołeczne'm p row incy i  
fego nazwiska. W  pob liżu  jego  leży w ie lk ie  
je z io ro  Meler, ośmnaście kw adra tow ych  m i l  
roz leg łe ,  najznaczniejsze z je z io r  całego k ra ­
ju ,  na któ reu j teraz urządzona parowa żegluga. 
Upsal stawi oczom podróżnego p rzy je m n y  
bardzo w idok ; niewielka rzeczka Fyrisa wzdłuż 
całe miasto p rze rzyna ; brzegi je j  wysadzone 
sąp ięknem i d rzew am i;  u l ice szerokie i proste, 
te szczególniej które  na wszystkie s trony roz ­
chodzą się od  pięknego rynku .  Znacznie się 
tu  przyczynia do zdrow ia  i p rzy jem nośc i ,  
rzadka w in n y c h  miastach szczególność to jest, 
ze d om y  nie są tuż przy sobie bud o w a n e , 
lecz poprzedzie lane jedne  od d rug ich  o g ro ­
dami i dziedzińcami. Miasto ma b l isko  5,000 
mieszkańców, nie licząc w to m łodzieży po ­
b ie ra jące j nauki w uniwersytecie.

Do osobliwości godnych  w idzenia , należy 
s ta roży tny  kośc ió ł  katedralny, jeszcze 1258 
ro ku  zaczęty. Jest on najpiękniejszą i n a j ­
większą ze św iątyń S zw e cy i , a może nawet i 
ca łe j ewangelick ie j pó łnocy , w czystym go ­
tyck im  sty lu zbudowany. S ław ny  angielski 
p o d ró żn ik ,  b iskup Heber, gorzko uskarża się 
w swoim opis ie, na n iektóre tak nazwane 
u lepszenia, w późniejszych poczynione cza­
sach, k tó re  swemi tegoczesnemi kształty dzi­
wacznie odb i ja ją  od wspan ia łe j starożytności 
całego gm achu . Majestatyczna ta świątynia 
ma 180 ło k c i  d ługośc i ,  76 wszerz liczy, a na 
58 jes t wysoka. Cała je j  kopula  miedzią p o ­
k ry ta . Dwa w iek i b l isko ub ieg ły  nim skoń­
czoną została, gdyż poświęcenie je j  nastąpiło 
dop iero  roku  1435. W ew nątrz  ca ły  og rom  
k o p u ły  spoczywa na czterech rzędach s lupów, 
rozstąp ionych w poś rodku , i tworzących o b ­
szerną n a w ę ,w k tó re j  k ró iow ie  Szwedzcy ko ­
ronow an i  bywają . G łów ną  je j  ozdobą są 
m n ie j  lub więcej wspaniałe g robow ce  k ró lów , 
a rcyb iskupów , i innych  w s ław ionych  ludzi. 
T u  spoczywa s ławny Gustaw W aza, pop rze ­
dn ik  ty łu  Szwedzkich k ró lów , k tó ry  niegdyś 
odważnie stanął na czele mężnych D a le k a r l i j -  
skich g ó ra l i ,  i  z b iednego tułacza, jak  w y ­
ro b n ik  pracującego w kopa ln iach , roku  1523 
został w ładcą potężnego państwa. W  k a p l i ­
cy, p rzyozdob ione j cudną robotą rodow itego  
Szweda, spoczywają kości je g o ,  oraz p o p io ły  
jego m a łżo n k i,  dzieci i w nuków . Z na jdu je  
się tu  także pom nik  sławnego badacza natu- 
ry, L inneusza; prosta p iram ida z brunatnego 
szwedzkiego p o r f i ru ,  z tym  skrom nym  ła c iń ­
skim napisem: „P ie rw sze m u  z bo tan ików ,

przy jac ie le i uczniowie pom n ik  ten pośw ięci l i ,  
roku  1798.”  N iedaleko stoi popiersie w ie l ­
k iego  natura lis ty , na jw ie rn ie j  oddające jego  
rysy . Godną jes t także widzenia zakrys tya , 
w k tó re j  dotąd jeszcze pokazu ją  w ie le staro­
żytnych pamiątek, r e l i k w i j ,  święcie p rzecho ­
w yw anych , ja k o  to n p .  suknie nieszczęśliwego 
N il  Stura, k tó rego własną ręką na zamku Upsal- 
skim zabi ł  E ry k  X IV ;  d w u ło kc io w ą  ose łkę , 
k tó rą  niegdyś szwedzki k r ó l ,  A lb re ch t  M e -  
k le rnbu rsk i ,  pos ia ł  M a łgorzac ie  k ró lo w e j  Da­
n i i ,  z tym  dodatk iem: „ ż e  ma na n ie j ig ie łk i  
swoje ostrzyc, co daleko będzie dla n ie j p rz y -  
zwoitszem, niżeli p row adz ić  w o jn ę . ”  Lecz 
obrażona kró low a po tra f i ła  odpow iedz ieć  na tę 
n iep rzyzw o itą  m ow ę, posyłając mu nawzajem 
chorąg iew , ze szmat swej nocnej odzieży z ro ­
bioną. K osz tow ny skarbiec tego ka to l ick iego 
n iegdyś kośc io ła ,  składa się z mnóstwa świę­
tych  naczyń, k ie l ichów , m on s tra n e y j,  k rzy ­
żów, danych w darze od papieżów i książąt. 
Na kopu le  zawieszony na jw iększy dzwon w ca­
łe j  Szwecyi, waży 108 centnarów; bi ją w niego 
je d y n ie  podczas w ie lk ich  koście lnych św iąt i 
akadem ick ich  uroczystości.

W  Upsalu zna jdu je  się s ław ny  u n iw e rsy ­
te t ,  l iczący b l isko 800 uczniów, i będący nie­
ja k o  ś rodkow ym  punktem  k ra jo w e j  ośw iaty. 
Za łożony  roku  1476, a roku  1624, przez 
w ie lk iego  Gustawa A do lfa ,  wzg lędnie  do p o ­
trzeb owego w ieku  z re form ow any. S ła w n y  
ten monarcha da ł  początek b ib l io tece  1621 
ro k u ,  która  teraz w czterech dużych a dw óch 
m n ie jszych salach zawarta , l iczy  80,000 to ­
m ów , i odznacza się nadewszystko dz ie łam i 
h is to rycznem i. Należące do n ie j  m u ze u m , 
w yb u d o w a ł Gustaw I I I ;  jes t to p iękny  regu ­
la rny  gmach, p rzyozdob iony  s ta roży tnym  p o r ­
ty k ie m  z doryck ich  ko lum n. T u ż  przy  m u ­
zeum zna jdu je  się ogród  botan iczny, i  tamże 
p rzechow ują  się zb io ry  h is to ry i  n a tu ra ln e j ;  
rzadko k tó ry  un iwersy te t poch lub i  się ta k im  
bogactw em  i doborem . Znany bo tan ik  T h u u -  
berg  znacznie je  pow iększy ł ,  darein wszyst­
k ich roś lin  zebranych w podróżach do p o łu ­
d n io w e j  A f ry k i  i Japon ii ,  w l iczb ie  20,000 
exem plarzy, oraz mnóstwa zoo logicznych 
p rzedm io tów . D uch  panujący w un iw ersy ­
tecie upsalsk im, w dawnych i teraźnie jszych 
czasach na pochw ałę  zasług iwa ł. Niemasz 
tu g rub i jańsk iego  obejścia się, d wóznacznych 
obyczajów', junac tw a  i k lubów , k tó re  w  ró ­
żnych uniwersyte tach n iem ieck ich  mają m ie j ­
sce. P o je d y n k i ,  i tak zwane burszowskie 
życ ie, są tu nieznane. W  ogóle p i lność  i  
p racow itość odznaczają tutejszego uczn ia , 
obycza jną , spokojną i oświeconą is to tę , Upsal
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jes t  św ia tłem , raiłem i towarzyskiem m ia­
stem , którego mieszkańcy, podług  jednozgo-  
dnego świadectwa wszystkich p odróżnych ,  
umieją z otwartością jednoczyć przyzwoitość.

Z  okolicami tego przyjem nego miasta łą- 
czy się wiele podań i wspomnieli starozy- 
mości Skandynawskiej. Na tych rom antycz­
nych błoniach czczono niegdyś potężne bóstwa 
starych .Skandynawów, O d in a , T o ra  z dziel­
nym młotem, którego olbrzymie wyobrażenia, 
dzieło dalekich wieków, jeszcze podziś dzień 
■widzieć można w katedra lnym  kościele, a za 
miastem znajdują się zwaliska s tarodawnej 
jego świątyni. Czytelnik postrzeże na przo- 
dzie ryciny cztery potężne kuliste pagó r­
ki- są to sławne tak zwane Upsaloehagar 
(Upsalskie w zgórza), g robow ce możnych 
przodków. T rzy  z owych wzgórzów są nie­
zmiernie strome i prawie w alcow ate, czwarte, 
o szerszym grzbiecie zwane jes t  T y n g s b o g , 
czyli pagórek sprawiedliwości, gdyż tutaj

w dawnem pogaństwie i w pierwszych nawet 
czasach chrystyanizmu, dopóki Szwedzcy k ró­
lowie w starej rezydowali Upsali, odbywały  
się sądy Dizy, bogini sprawiedliwości. Jeszcze 
po dziśdzień, w pewne święta, licznie zwie­
dza Upsal owe groby , i na cześć pogańskich 
bożyszcz spełnia mnogie czary wyśmienitego 
piw a, z upsalskich brow arów . Oprócz tego, 
w całej okolicy pełno jest starych runicznych 
kamieni, i zwalisk odwiecznych gmachów, 
które najpodobnie j należały do pogańskiej 
czci bożyszcza Odina. O milę od miasta 
niewielka gotycka b u d o w a , którą  także czy­
telnik znajdzie na rycinie, wznosi się w miej-j 
scu , gdzie niegdyś królowie tej krainy pod 
golem niebem koronowani byli.

Kto jednym  rzutem oka chce użyć przy-j 
jem nego  widoku całego IJpsalu , niechaj wstąi 
pi na taras starego zamku, zkąd z całym swo­
im urokiem skandynawski krajobraz przed 
nim się rozwinie.

w WARSZAWIE, w  DRUKARNI J . GLUCKSBERGA, KSIĘGARZA SZKÓŁ PUBL., ULICA MIODOWA N.4S2.


